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C«o dziewa raiesSei?
Setki ludzi z ieżdżają do  L w ow a, do 

Wiednia, z p ro śb ą  o protekcyę.
Szukają  p o p a rc ia  w  sw ych  k ło p o ta c h  

11 ludzi w p ły w o w y c h  — a ci zazw yczaj 
Wszystko im obiecu ją  — i n  i c n  i e r 0 -  
 ̂i ą. W  tern ob iecyw aniu  dla pocieszen ia ,  

tkwi p e w n e g o  rodza ju  n iesum ienność .
N aiw ny taki b iedak  w ierzy  ś lepo  w 

Przyrzeczenie sw e g o  p ro tek to ra ,  nie robi 
ża d ny ch  innych k roków , czyni w tym ce- 
*U nieraz w y d a t k i ,  a w  końcu  p r z e k o n y w a  
się, że obiecanka, cacanka, a g łupiem u
radość.

Bezm yślność, z jaką  obiecu je  się 
Wszystko -  byle nie być niegrzecznym , 
sprow adza w  ten  sp o s ó b  nieraz najfa ta l
niejsze zaw ik łan ia  na człow ieka, który cza
sem i tak ciężką dźw iga  dolę.

P o w tó re ,  pe ten t  zżyw a się z t ą  mysią 
-■> j u w a l a  potem  inne zała tw ienie  za 
krzywdę dla siebie. . . ,

Pew nie ,  że szukanie  pro tekcyi jest 
rzeczą s am ą  przez się n iebardzo  ety-

Ale jest  rzeczą  ludzką  — i póki św ia t  
światem, cz łow iek  już trybem  sa m o z a c h o 
wawczym do  tego  skłaniany, będzie  s .ę  
starał w  życiu ulżyć sobie.

A jeżeli chce  sob ie  ulżyć — to  się 
Pda z tern do  sw o ich  k rew nych , zna jo 
mych, a ci z n o w u  z natury rzeczy, c h o c -  
ky m im ow olnie , p o p rą  sw ego, niż obcego .

C okolw iek  kto przeciw ko tem u p o 
wie lub nap isze  — to są  w ym og i życ io 
we, a  tego nikt nie zmieni.

Chodzi tylko o to, aby takie p o p a r 
t a  nie o d b y w a ły  się z bezw zg lęd n ą  krzy
wdą dla drugich.

O tóż  jeżeli takie szukanie  pom o cy  
jest rzeczą  nietylko naturalną, ale tc.kźe 
ęzęsto p rak tykow aną , niechże jednostki,  
do k tórych się k toś  z p ro ś b ą  udaje , m ają

Znane 
ze znakom ito

ści

o d w a g ę  i sum ienność  p e ten tow i p o w ie 
dzieć p ra w d ę  — a nie robić  przyrzeczeń, 
o k tórych za godzinę  się nie pamięta, al
bo  takich, o k tórych się wie, że są  nie
możliwe do  spełnienia .

W yjaśn ia  się od razu  sy tuacyę — i 
wie proszący , czego się ma trzymać, a w o 
dzenie ludzi za  n o s  przyrzeczeniami, bo  
się nie chce ich sob ie  narazić, m oże naw et 
w niektórych w arunkach  być n ieuczc iw oś-

Utrata pamięci-
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cią — a w każdym razie jest pos tęp o w a
niem niemeskiem, nie licującem z powagą 
ludzi, z których niejeden wybitne zajmuje 
stanowisko w społeczeństwie. Szkodliwym 
zaś w prost jest zwyczaj szukania poparcia 
we Wiedniu — przy pomocy posłów.

Pukaniem wiecznem u władz central
nych, pukaniem, najczęściej zresztą bez- 
owocnem, osłabiamy we Wiedniu pow agę 
władz krajowych, a centraiistom wiedeń
skim dajemy możność kiepkowania z nas. 
Bo rzadko kiedy da się we Wiedniu coś 
załatwić — czego w kraju przeforsować 
nie można.

A to jeżdżenie do Wiednia pojj likwi- 
dacyę przyrzeczeń, dawanych przez po
słów kandydatów, jest tłuczeniem wody 
w  moździeżu, robieniem sobie kosztów 
bezowocnych i nie prowadzi do niczego. 
Każdy z posłów  tyle naobiecuje przy wy
borach, że gdyby się i na głowie po s ta 
wił — to nawet setnej części wykonać 
nie potrafi.

nas i na świecie.
Nowe pancerniki wojenne

zamierza budow ać Austrya. Tak przynaj
mniej donosi wiedeńska gazeta Zeit, ma
jąca bardzo dobre informacye z kół woj
skowych.

Zeit dowiaduje się mianowicie, że 
rząd austro-węgierski przystąpi niebawem 
do budow y trzech statków bojowych ty
pu  „Dreadnought". Zarząd marynarki roz- 
pisze konkurs na plany pancerników o 
pojemności 20.000 ton. Wszyscy inżynie
rowie budow y okrętów będą uprawnieni 
do składania planów. Ten sam dziennik 
donosi, że wojska w Bośnii i Hercegowi
nie otrzymały t. zw.

dodatki kordonowe,
wynoszące 1 kor. dla młodszych oficerów, 
2 korony dla kapitanów i 12 hal. dla żoł
nierzy. Nadto żołnierze otrzymują podwój
ną porcyę mięsa.

GONIEC POLSKI z soboty dnia 12. grudnia

Żołnierze oddziałów, rozlokowanych 
nad samą granicą, otrzymują t. z w. doda
tek strefowy 1 kor. dziennie.

Mowa p. Głąbińskiego,
wygłoszona w Izbie posłów, miała za t e 
mat głównie żądanie jak najszerszej auto
nomii krajów.

Zebrane w ostatniem dziesięcioleciu 
— mówił prezes Koła polskiego — p o 
w ażne polityczne doświadczenia, powinny 
być dla mężów stanu w  Austryi wyraźnem 
napomnieniem do odmłodzenia Austryi 
przez przekształcenie konstytucyjnych p o d 
staw tego państwa.

Tylko pielęgnowanie indywidualności 
i szczere przyznanie autonomii, prowadzi 
do idei jedności państwo. Sztucznie w y
tworzony centralizm wywołuje siły od
środkow e i prowadzi do rozluźnienia je
dności państwa, podczas gdy pielęgnowa
nie autonomii krajowej i sp raw  królestw 
i krajów stwarza warunki narodow ego 
zbliżenia i wywołuje potrzebę silnego 
państwa.

W  przekształceniu konstytucyi austrya- 
ckiej w duchu autonomii p od  względem 
administracyjno-ekonomicznym i finanso
wym, widzimy jedyną rękojmię, że w  p o 
szczególnych krajach nastąpi konsolidacya 
wszystkich pokojowych czynników i że 
państw o to wtedy będzie silnem także na 
zewnątrz.

Autonomia pozorna, którą kraje austry- 
ackie teraz mają, tworzy ciągle źródło  nieza
dowolenia i nie może być pożyteczna dla 
idei jedności państwa.

Przechodząc do w yw odów  posłów  
ruskich, zaznaczył p. Głąbiński, że Polacy 
sto ją  na stanowisku, iż każdy naród ma 
naturalne prawo stanowienia o sobie. Oma
wianie kwestyi ruskiej połączył mówca, 
celem porównania, ze stosunkami na Ślązku 
i Bukowinie. Polską ludność w tych dwu 
krajach traktuje zarówno rząd, jak i repre- 
zentacya krajowa jako „minderwertig". Na 
Ślązku z wielką trudnością uzyskali P o 
lacy upaństwowienie jednej polskiej szkoły 
średniej.
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Na Bukowinie dotąd wogóle nie 
my ani jednej polskiej szkoły. Nie Je ,j_
możliwe, że pewnego dnia nasza c F
w ość wyczerpie się. W Galicyi nat 
w brew  twierdzeniom posłów  ruskien, y 
tuacya ludności ruskiej zupełnie odp . 
da zasadom  równouprawnienia . Nasi i
cy na Ślązku i Bukowinie tęsknią z 
kim samym systemem w tych krajacn, j
ma ludność ruska w Galicyi.

Pozwalam sobie -  kończył mówca . 
w imieniu Koła polskiego zw rócić się . 
zastępców  wiodących spó r  stronnic 
narodów  z jak najgorętszym apelem, 
żadnego środka nie zaniechały celem 
żenią ludów, celem utworzenia i zapew 
nia parlamentarnego rządu, aby starały • 
wszystkiego unikać, co nas może dzi •
Jeżeli w tym kierunku posłowie P ° wezn * 
uchwały, to spełnią uczciwie swój oou 
wiązek.

Bojkot towarów austryackich 
w  Turcyi odbyw a się w całej 
Z Rjeki donoszą, że okręt Lloyda „Galicy 
wrócił tam z Konstantynopola, nie 
dowawszy towarów.

Kapitan okrętu opowiada, że nietylk® 
nie było robotników, potrzebnych do 
ładow ania towarów, ale także urzędnicy 
cłowi nie chcieli przybyć na okręt, auy 
przeprowadzić rewizyę.

K orespondent Neue Fr. Presse z . 
stantynopola ogłasza treść rozmów sw o ic  
z tureckim mężem stanu i z ambasadore 
austryackim Pallavicinim w sprawie go '  
kotu tow arów  austryackich. Ambasador r ai  ̂
lavicini powiedział, że jest bezsilnym, P° 
nieważ Turcya znajduje się w stanie Prze*' 
śc iow ym ; nie ma rządu we właściwe 
tego s łow a znaczeniu, a bojkotem kieruj 
jakaś niewidzialna władza i sama ludnos • 
Ambasador nie widzi innego wyjścia, 
przeczekać, aż oburzenie ludności mimf*

Minister spraw  wewnętrznych HilnU' 
pasza radził, aby okręty austryackie przy' 
bywały ze swoimi ludźmi do wyładow y ' 
wania towarów. Na to odpowiedział ko
respondent, że w ów czas wojna stałaoy 
się nieuniknioną, ponieważ miejscowi
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JKoxLBtaxrt-y KoronowiOŁ

Lekcye trwały lat trzy, honoraryum 
Henryka zmieniło się w rodzaj pensyi, p o 
bieranej stale od bogatego bankiera. W 
tym czasie nie zaszło między nimi nic 
stanowczego, ich wzajemny stosunek dał
by się określić jako zażyłość między star
szym a młodszym koleżką. Składała się 
na to zimna krew Henryka, wiedzącego 
aż nazbyt dobrze, że bankier nie oddałby 
nigdy córki inteligentnemu proletaryuszo- 
wi — z jej strony zaś niepewność, czy 
kocha Deisenberga w jego własnej oso
bie, czy tylko wyobrażenie Spinozy. I sta
ło się, że Izie źle było z Henrykiem i źle 
bez niego. Zanadto się z nim zżyła, na- 
marzyła, naczytała wspólnie, by obejść 
się bez dłuższego niewidzenia g o ;  zjawił 
się, to znowu nudził na śmierć nieprzy
jemnym tonem głosu, syonizmem, sp raw o
zdaniami z ruchu antysemickiego. Raz 
tylko jeden zachwiało się między nimi 
dobre koleżeństwo. Było to przy czytaniu 
namiętnego poematu Aby Nery „Pocału
nek". Iza huśtała się w hamaku, Henryk 
czytając poemat, siedział od niej zdała na 
pniu drzewa. Dzień był parny, sierpnio
wy — byli w lesie, w majątku jej ojcajj— 
naokół cisza bezbrzeżna, w śród  której 
słychać było tylko brzęk komarów i szmer 
skrzydeł krasówek, zawisających nad kwia
tami.

Nie patrzył na nich nikt, tylko omszo
ne sosny, ze ziemi podsłuchiwały ich ta 
jemnicze paprocie i skrzypy. Deisenberg 
czytał dziś głosem dziwnie namiętnym:

Jakbym cię kochał, nacóż to  pytanie?
W duszy mej budzi tylko dreszcz ta-

[jemny,
Odsłania skryte na dnie jej otchła

n i e  —
W kraj marzeń wiedzie zagadkowy,

[ciemny...
Spojrzał na Izę. Słuchała go z usta

mi rozchylonemi jak do pocałunku. Czy
tał dalej:

Jakbym cię kochał, porwałbym w o-
[bjęcia,

Uniósł nad ziemię w  inne lepsze życie,
Płynąłbym niebem w cudzie niebo-

[wzięcia —
Ztwem-bym zespolił mego serca bicie...
Usłyszał szlochanie i okrzyk: Caro

mio! caro! — poezyę czytał po włosku. 
Rzucił książkę i namiętnymi pocałunkami 
jął okrywać jej włosy, splecione we dwa
warkocze.

Zastał ją przypadkowo w lesie, w 
hamaku powieszonym za wysoko przez 
służbę, by mógł do niego dostać. Był za 
niski. Deisenberg dzień marzył o ożenie
niu się z Izą, przygotow yw ał się do roz
mowy z nią sam na sam, do oświadczyn 
przed ojcem. Ale jakże się zdziwił, kiedy 
nazajutrz dowiedział się przy obiedzie, że 
Iza z rodzicami wyjeżdża w podróż za 
granicę. Na biurku znalazł kopertę z pie- 
niądzmi za cały rok z góry, z uwagą, że 
Iza zastrzega sobie po  powrocie korzysta
nie z jego światłej rady i naukowej p o 
mocy. G ó i  miał ro b ić ?  przygryzł wargi i

filozoficznie schow ał pieniądze do kie' 
szeni.

Weib ist Weib — pomyślał w du
chu — Geld ist Geld.

Powróciwszy z zagranicy, Iza poznata 
w Procie typ człowieka nowożytnego z 
jego całem zawikłaniem psychicznem 1 
nieskończoną głębią tajemnic. Orski mó
wił jej prawdę, że ją kocha najwyższą 
miłością w życiu, bo  ostatnią — ona kła
mała, przysięgając mu miłość pierwszą.

Pokutow ało  w niej wspomnienie 
trzech lat codziennego przestawania z Hen
rykiem, wspomnienie sceny w hamaku z 
okrzykiem: Caro m io ! wspomnienie ucie
czki z obaw y przed jego następstwy, po
kutowało — i wyobrażenie Spinozy, któ
rego znakiem był dla niej Deisenberg* 
Cnotę nosi w glinianem naczyniu. Gdyby 
Iza była chrześcijanką z przekonania, wie
działaby, że małżeństwo samo nie chroni 
jeszcze człowieka od wiarołomstwa. Alę 
ona przyjęła chrzest tylko dla pozoru; 
małżeństwo naturalne, nie uświęcone n a
maszczeniem sakramentalnem, z góry roz
pętało w niej namiętności, które przed
tem tylko wstyd dziewiczy trzymał w u- 
śpieniu. Jako dziewica pozostała  czystą, 
upadła jako kobieta zamężna i m a tk a ; 
chorobliwe uczucie, zagnieżdżone od lat 
w jej sercu, zmieniło się w nieprzezwy
ciężony pociąg fizyczny, rozpoczęła się 
dla niej jazda po manowcach występku; 
paszportem w niej dla Deisenberga była 
scena w hamaku.

A więc łza nie była szczerą względem 
Prota przed ojcem, mówiąc, że nie zna 
przyczyn w zmianie uczuć mężowskich 
dla siebie.

(Ciąg dalszy nast.).
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botnicy mogliby pozabijać robotników, 
przybyłych z Austryi.

Turcya i Austro-Węgry.
Ambasador austro-węgierski w K on

stantynopolu margr. Pallavicini, odbył 
onegdaj konferencyę z wielkim wezyrem 
w sprawie sposobów  uzyskania tymcza
sowego porozumienia w sprawie aneksyi. 
Ambasador oświadczył, że Austrya życzy
łaby sobie wziąć wraz z Turcyą udział 
w konferencyi, aby stwierdzić fa it accom
pli. Dla osiągnięcia tego celu, 'Porta  musi 
przedewszystkiem znaleźć środki powstrzy
mania bojkotu, o ile to od  niej zależy. 
Wielki wezyr oświadczył, że rząd turecki 
uczyni w tym kierunku wszystko, co mo
żliwe, nie może jednak wpływ ać na wolę 
ludności.

Szuraiummeł zauważa, że jeżeli Au- 
stro-W ęgry chcą dojść do porozumienia 
z Turcyą, to muszą sprawę bojkotu usu
nąć na bok a przedewszystkiem utworzyć 
jakąś podstaw ę do porozumienia.

Dopiero korzystny przebieg rokowań 
może wpłynąć na bojkot.

Pogróżki prasy angielskiej.
Daiiy Graphic pisze, że w razie zbroj

nego zatargu Rosya zmuszona będzie b ro 
nić interesów serbskich, podczas gdy 
Niemcy z pow odu kwestyi polskiej w o -  
statniej chwili nie będą mogły popierać 
Austryi. Wspomniany dziennik angielski 
napomina Austryę, ażeby zastanowiła się 
nad swem położeniem, ponieważ nieszczę
ście, jakieby sprowadził upadek tego pań
stwa, byłoby nieszczęściem światowem.

Demonstracyę rojalistyczną
urządzili onegdaj w Paryżu studenci. 150 
studentów udało się z uniwersytetu przed 
pomnik Joanny D ’Arc i urządziło tam ma- 
nifestacyę, wznosząc o k rzyk i: „Niech ży
je k ró l i" .  Policya rozprószyła manifestan
tów i kilku z nich aresztowała. 8 agentów 
policyjnych lekko zraniono.

GONIEC POLSKI z soboty dnia 12. grudnia 1908.

Czwartkowe posiedzenie izby posłów .
Wybory wiceprezydentów.

Początek posiedzenia o godz. 11 mi
nut 10 przedpołudniem. Po odczytaniu 
Wpływów przystąpiono do wyboru wice
prezydentów. Wybór odbyw ał się zapo- 
mocą imiennego wywoływania posłów.

W głosowaniu oddano ogółem 371 
głosów. Wybrano wiceprezydentami: p. 
Pernerstorfera (soc. dem.) 336 głosami, 
p. Pogacnśka (słow. katol.) 282 głos., p. 
Steinwendera (niera. lud.) 357 głosami i p. 
Zazworkę (czesk. agrar.) 363 głosami.

P. P o g a c n i k  dziękował za wybór 
w języku słowieńskim i niemieckim i o- 
świadczył, że go przyjmuje. Również dzię
kowali pp. S t e i  n w e n d e r ,  Z a z w o r- 
k a  i P e r n e r s t o r f e r .

Następnie zabrał głos kierownik mi
nisterstwa skarbu bar. J o r k a s c h-K o c h  
celem wygłoszenia

expose finansowego.
Przedłożony przez kierownika mini

sterstwa skarbu budżet na rok 1909 wy
kazuje wydatki preliminowane w kwocie

2,303.596.103 kor., dochody 2,303.657.294, 
nadwyżkę 61.191 kor. W  porównaniu z 
rokiem poprzednim wynosi wzrost wy
datków 154-7 milionów k., a dochodów  
154-6 milionów k.

Bar. J o r k a s c h  K o c h  podał krótki 
obraz ogólnego położenia gospodarczego 
i oddziaływania jego na Austryę. Rolni
ctwo, chociaż zbiory nie wszędzie w ypa
dły korzystnie, poczyniło przecież w pro
cesie skonsolidowania s ię  i postępu zna
czny krok naprzód. Niektóre gałęzie prze
mysłu słabiej się rozwijały, inne. jak prze
mysł żelaza, węgla rozwija się pomyśl
niej. G ospodarczem u położeniu odpow ia
da także ukształtowanie się naszego tar
gu pieniężnego i naszych finansowych 
stosunków. Kierownictwo austro-węgier- 
skiego banku, jak to na wszystkich euro
pejskich targach uznano, operow ało  z spe-  
cyalną zręcznością w interesie ogólnym. 
Nasz targ efektów okazał się na wskroś 
zdrowy. Większe wahanie się kursów w 
ostatnich czasach spow odow ane  było u- 
kształtowaniem się zagranicznej sytuacyi 
i nie było w łączności z gospodarczymi 
momentami. Mówca zajmował się następ
nie wynikami budżetu z r. 1907. Nadw yż
ka budżetow a z r. 1907 użyta będzie znów 
na cele kolei i telefonów.

W zrost zapotrzebowania na r. 1909 o 
154-7 milionów koron należy do najwię
kszych od chwili istnienia budżetu.

Następnie przedstawił bar. Jorkasch 
Koch rozdział tego zwiększenia zapotrze
bowania na poszczególne działy, wyja
śniał z kolei dochody, wskazując szcze
gólnie na pozycyę 29 milionów koron, ja 
ko pozycyę pokiycia, która wynikła z wy
dania w ostatnich latach nowowybitych 
monet, co budżetowo nie było jeszcze 
przeprowadzone. Do użycia tej p rzypad
kowej pozycyi był kierownik ministerstwa 
zmuszony, ponieważ dalsze zmniejszenie 
zapotrzebowania w poszczególnych dzia
łach nie powiodło się, a brak bieżących 
w pływ ów  mógł być jedynie przez otw ar
cie nowych lub też zwiększenie istnieją
cych źródeł dochodów  pokryty. Także po -  
zycya dochodów  z podatków, monopoli i 
dodatków  musiała być bardzo naprężona 
i częściowo wyjść poza rezultaty roku 
1907, co jednakowoż jest usprawiedliwio
ne dotychczasowymi wynikami w r. 1908.

M ówca omawiał dalej preleminowanie 
dochodów  z kolei państwowych i przy
szedł do wniosku, że wydatna podw yżka 
tych dochodów  jest konieczną. Utrzyma
nie równow agi w finansach możliwe jest 
tylko przez otwarcie nowych źródeł d o 
chodów, zwłaszcza w obec zbliżającego 
się wielkiego zapotrzebowania na ubez
pieczenie spo łeczne ,  sanacyę finansów 
krajowych itd., ukończenie akcyi upań
stwowienia kolei.

Mówca prosił w końcu Izbę o zgo
dne z konstytucyą załatwienie budżetu.

(Dalszy ciąg w telegramach).

Z  B a ł k a n ó w .
Ubezpieczenia bośniackiej granicy.
Ze Zwornika dochodzą wiadomości, 

wedle których tak dobrze udało się za

bezpieczyć bośniacką granicę, że me ma 
żadnej podstaw y do obaw. W ostatnim
czasie tak dalece obawiano się napadu 
band  serbskich, że ludność graniczna ży
ła w niesłychanem naprężeniu.

Najpotworniejsze pogłoski znajdow a
ły przystęp. Głoszono, że serbscy em isa- 
ryusze zatruli w odę do picia, że wiele 
wsi zostało spalonych itp. Przeświadcze
nie o ostro strzeżonej granicy, rozwiało 
obaw y i uspokoiło ludność.

Wojsko szczególniejszą uw agę zwra
ca na drogi, a głównie na mosty, do któ
rych strzeżenia odkom enderow ano naj
zdolniejszych i najzaufańszych oficerów.

Serbowie, widząc uspokojenie w śród  
ludności, na innym punkcie chcą w yw ołać  
panikę, a mianowicie rozpuścili w Tuzli 
pogłoskę, że Grandhotel w którym mie
szkają i urzędnicy, za pom ocą bom b zo
stanie wysadzony w powietrze.

Jakkolwiek pogłoska ta okazała^ się 
nieprawdziwą, zarządzono środki ostrożno
ści i obstawiono hotel wojskiem i s trażą 
bezpieczeństwa. . . .

Znamiennem jest i budzi zdziwienie u 
ludności granicznej to, że Serbowie wiel- 
koserbskiego odcienia, są jawnymi dosta
wcami dla wojsk granicznych, co daje nu 
sposobność obserw ow ania  ruchu wojsk 
granicznych.

Król Piotr odosobniony.

Nemezis dziejowa położyła sw ą  ka
rzącą dłoń na króla Piotra.

Ci sami oficerowie, którzy przed laty 
w skrytobójczy sposób  zamordowali osta
tniego potomka Obrenowiczów i z tryum
fem wprowadzali na tron Piotra, przemy- 
śliwają dzisiaj nad obaleniem jego tronu.

Przed oczyma króla staje widmo za
mordowanego, a do jego uszu dochodzi 
rzężenie mordowanej Dragi.

Lud zrewoltowany z niechęcią nan pa
trzy, a nawet własny syn książę Jeizy z 
pogardą spogląda i przeciw niemu wy
ciąga dłoń. Zaiste smutne to, ale zasłu
żone.

Rząd serbski a książę lerzy.
Przed kilku dniami obradow ało  taj- 

nie ministeryum serbskie pod  przewodni
ctwem króla, w  obecności księcia Jerzego. 
Ministeryum zagroziło dymisyą, jeżeli ksią
żę nie zaprzestanie urządzać demonstran- 
cyi. Książę Jerzy przyrzekł popraw ę, to 
jednak nie przeszkodziło mu przyjąć ko
mitetu agitacyjnego, do którego w znanym 
już sposobie przemawiał.

Niebezpieczeństwo rewolucyi wojskowej 
w Serbii.

Oberstowi dywizyjnemu Bojowicowi 
w Niszu przedłożono wczoraj memoran
dum opatrzone 400 podpisami oficerów, 
domagające się ułaskawienia podoficerów, 
zasądzonych za rozruchy. W razie, gdyby 
do 12 grudnia br. nie stało się zadość 
żądaniuj memorandum grozi wybuchem 
rewolucyi wojskowej nietylko w Niszu, 
ale w całej Serbii. Wojsko ogłosi królem 
księcia Jerzego.

Fabryka Wódek, Rozolisów, Rumu i Likierów

M A R K U S A  K E S S L E R A
L - w ć r w ,  "U-l- G f c c ó ć L e o l c a .  1 -  & © -

5830. R o k  z a J o ś e n ia  5-943- D o s t a w c y  c .  k. U r z ę d n ik ó w  p ansL w ow zyoh. 

Poleca na nadchodzące św ięta Bożego Narodzenia swe wyroby zna- 

d o s  k o n a ł o  ś c  i po cenach przystępnych.ne z
1220

k ie row nik  Związku ka t .  k ra w c ó w  w Krakowie  i we Lwowie.

Ma zaszczyt P. T. Publiczności uprzejmie donieść, że z dniem 8. 
grudnia br. przeniósł swój P i e r w s z o r z ę d n y  p k ł ^  krawiecki z lokalnosci
przy placu Halickim 1. 14 do lokalu przy uSicy Kojsos*.nfc a  I. 12 (sklep) 
i Dolecą P T Publiczności swój magazyn zaopatrzony w wielki wybór 
matervałów angielskich i francuski.h wszelkiego rodzaju. -  Wykonanie 
p o S  n a T n o w f ź e f  mody jak najstaranniej terminowo i najkrótszym czasie

po cenp ^ e PgZycst^ n[ak'dawniej łaskawym względom Sz. P.T. Publiczności 
pozostaję Z głębokiem szacunkiem A n to n i G od ak .
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Kpiny z św. Magistratu.
Jako mam zwyczaj czytywać pilnie 

wszelkie edykta z ratusza do narodu lwo
wskiego wychodzące, tak i przed paru 
dniami przesyiabizowałem „Obwieszczenie" 
p. Stanisława Ciuchcińskiego, dyktatora 
naszego, nakazujące srogo, pod  grzywną aż 
do 100 koron, zawieszenia wszelkich ro
bót budowlanych, a w szczególności murar
skich z dniem 1. grudnia rb. aż do końca 
lutego r. p. 1909. Rozradowało się serce 
moje okrutnie, albowiem jako przy ulicy 
Kopernika mieszkający i ciągle tamtędy 
chadzać zmuszony, przez całe lato i jesień 
żywota swego pewien nie byłem, a to wła
śnie z tej przyczyny, że cała ulica od rogu 
placu Maryackiego, aż do pałacu Po toc
kich w górę, przedstawiała jakoby jedną 
monstrualną fabrykę budowlaną. B łogosła
wieni groszem kamienicznicy i parcelnicy 
na owem terytoryum, jakby się zmówili, 
aby po  obu stronach ulicy budować nowe 
„drapacze nieba", jakich oko lwowskie 
jeszcze nie widziało, a effecius był taki, 
że ulicą przejść — (nie mówię już prze
jechać) ani daj Boże. Na środku ulicy stosy 
i piramidy cegieł, fury piasku i w apna — 
droga więc dokumentnie zawalona, a cho
dnikiem również prześliznąć się niepodo
bna, bo gruz, ceg ły ,. piasek i wapno lecą 
z góry na ten łeb  śmiertelny — niczem 
lawa Wezuwiusza w chwili największej 
erupcyjnej pasyi.

Zarazem ucieszony byłem wielce, że 
się to nareszcie skończy. Aliści tak nie 
miało się stać, jakom sobie imaginował, 
albowiem, i dziś jeszcze, chociaż liczymy 
12. grudnia roku Pańskiego, roboty bu d o 
wlane przy ul. Kopernika i na placu Ma- 
ryackim wrą aż miło (dla P. T. kamieczni- 
ków) i tamują komunikacyę, co znowuż 
jest dla przechodniów nietylko niemiło, 
ale zgoła niezdrowo, a nawet niebezpie
cznie.

Pomimo, że jesteśmy w połowie już 
grudnia, niektóry kamienicznik s t r o i  takie 
miny, jaicby był w pełnym rozkwicie bu
dowlanego sezonu, zwozi in continuo mi
liardy cegieł, całe cysterny w apna i góry 
piasku i garniruje nimi serce miasta, za nic 
sobie widocznie edykta pana Ciuchcińskiego 
mając.

A za się p. Ciuchciński, jeśli nie chce 
być blaszanym — jak ów rycerz z ope
retki — lub zgoła malowanym dyktatorem, 
powiniem wysłać na miejsce edylów miej
skich, a ci rzeczy wyżej opisane spra
wdziwszy, niechby przywołali liktorów, z 
pękami brzeziny chadzających, aby nauczyli, 
kogo należy, czytać edykta albo obwie
szczenia świetnego Magistratu z podpisem  
prezydenta miasta.

Za przekroczenie zaś terminu 1. gru
dnia, niechby p. prezydent nałożył za ka
żdy dzień grzywnę po 200 kor., którą 
„stro jni"  milonerzy jak nic położyć mogą, a 
toby się właśnie na „gwiazdkę" dla ubo
gich miasta, na buty i przyodziewek i 
chleba kawałek, akuratnie i w sam czas 
przydało. __________

G-eniuisz;.
Przychodzi do redakcyi jakiś jegomość 

i szastając nogami, wygłasza uroczyście: 
— Mam zaszczyt się przedstawić: 

hm... wm... owiczl
Przynajmniej tak usłyszałem. P o p ro 

siłem go siadać i zapytałem o pow ód 
przybycia.

— Ja, panie redaktorze dobrodzieju, 
w interesie. Tyle piszecie o tej wojnie, 
tak się nią wszyscy zajmują, a nikomu ani 
przez myśl nie przyjdzie znaleźć jakiejś ra 
dy, podać jej do wiadomości ministerstwu 
wojny i urwać odrazu łeb  tym niepoko
jom i zapewnić ludności trwały spokój.

— To sądzi pan, że ministerstwo 
wojny rady potrzebuje?

— Pewnie, że potrzebuje. Każdy z 
nich tam zajęty wygotowywaniem planów, 
lustracyą wojska, próbowaniem broni, to 
naw et nie dziw, że czasu nie mają zas ta 
nawiać się nad pomysłami, któreby wojnę 
odrazu ukończyły.

— Ależ jeszcze się nie zaczęła.
— To właśnie dobrze dla poczyn ie

nia przygotowań.
— Cóż to za przygotow ania?
— Zaraz panu powiem.
Strzelać najlepiej z góry na dół, p ra

w d a ?
— Sądzę, że tak.
— Widzi pan. Czarnogóra jest górzy

stą, p raw d a?
— Tak.
— Otóż widzi pan, cały wic polega 

na tern, aby wymyślić coś takiego, aby
śmy my mogli strzelać do nich z góry, 
mimo, że oni mają naturalne wzniesienie.

— I pan to wymyślił?
— Tak. Wziąść poprostu  balon dwa 

razy tak wielki jak zwyczajny...
— Do baw ienia?
— Ależ nie, do latania. Wziąść więc 

taki podwójny balon, wyw indow ać na 
niego kilka armat i prażyć z góry Czarno- 
górców  tak długo, dopóki o pardon  nie 
poproszą.

— Jakby to nie pomogło...
— To może nie pom ódz?
— Pom ódz musi, ale zawsze nie za 

szkodzi mieć w zapasie inne sztuczki.
Otóż jakby to nie pomogło, to m o- 

żnaby tak z Wiednia, dajmy na to, wyko
pać długą, długą piwnicę, aż pod  samą 
Czarnogórę, naładow ać ją  prochem i dy
namitem, założyć kapslę, pafl... i po Czar
nogórze.

— Kiedy coś, widzi pan, z tą kapslą 
mi się nie widzi.

— I mnie także, bo  rzeczywiście m o
głaby nie wypalić, zamoknąć, alDo naw et 
mógłby kto ukraść, dlatego też mara je
szcze inny sposób.

— Jeszcze in n y ? !
— Tak, tylko, widzi pan, to jest taki 

genialny pomysł, że ministerstwu wojny 
mógłbym tylko za znacznem w ynagro
dzeniem wyjawić. Panu powiem, bo wiem, 
że pan z tego użytku nie zrobi, ale ino... 
ho, ho! to ich słono będzie kosztować.

Jak panu  wiadomo, każdy żołnierz ma 
przy sobie pew ną ilość amunicyi, nie li
cząc naboi zapasowych na wozach, w 
skrzyniach, przy armatach, których w cza
sie wojny jest zwykle bardzo dużo. Otóż 
ja wynalazłem taką skrzynkę politurowaną 
z okienkiem, z której mają wychodzić bar
dzo silne prądy elektryczne.

Te prądy są takie silne, że działają 
na bardzo wielką odległość i wytwarzają 
iskrę elektryczną. Otóż wystarcza tylko 
otworzyć to okienko, wycelować pudełko 
na nieprzyjaciela i bęc!... bęcl... bęc!... 
każdy żołnierz z osobna  wyleci w pow ie
trze, bo go rozerwą eksplodujące w tor
nistrze patrony.

— Rzeczywiście, że to epokow y wy
nalazek — przerwałem — ale pytanie, czy 
ten prąd jest w istocie tak silnym, aby na 
taką odległość wytwarzał iskrę elektry
czną.

— No, to już rzeczą elektrotechników

postarać się o taki p rą d ;  zresztą,_ s ą d ^  
że wcale to trudnem nie będzie, jesl* . 
zważy, że mamy już prądy, które tramwa 
poruszyć potrafią. ie

— Jakto, pan sam takiego prądu 
wynalazł?  .

— Ależ mówię panu, że prąd to g* '
pstwo. Ja wynalazłem skrzyneczkę, Wor 
umożliwi trzymanie tej bateryi w ręku,
o to głównie się rozchodziło. . .

Drzewo, trzeba panu wiedzieć, Je
złym przewodnikiem elektryczności, c“r0 . 
więc człowieka przed niespodzianem ze '  
knięciem się z prądem, okienko natomias > 
umożliwia wyrzucenie prądu w s to so w n e j  
chwili i przerwanie g o  po zrobiony 
użytku.

To chyba każdy zrozumie.
Byłem tak zdumiony tym nadzwyczaj' 

nym geniuszem, że nie rzekłszy słowa, p°* 
grążyłem się w swojej pracy, dając ten* 
samem wynalazcy do zrozumienia, *e 
konferencyę naszą uważam za sk o ń c z o n a

On też zrozumiał i wyniósł się.
fota.

Milionowe oszustwo.
Mamy więc nowe oszustwo — i to 113 
wielką skalę.

Samotny milioner.
Przed kilkunastu laty mieszkał 

Lwowie stary kawaler hr. Mikołaj W o l a n -  
ski wł. dóbr obszaru około 10,000 m°r '  
gów, wartości kilku milionów koron. 
milii miał w e Lwowie mieszkającą si<>' 
strzynicę, zamieszkałą przy ul. Ochronek 
zamężną za Boguckim i 2 bratanków 113 
prowincyi po swym daw no zmarły1" 
bracie.

W  roku 1895 zachorow ał ciężko l*r‘ 
Wolański a siostrzenica jego Bogucka 
skłoniła go, że u niej zamieszkał.

T estam ent w  ręku kamerdynera*
Hr. Wolański czując się słabym sp°" 

rządził w łasnoręczny testament i pow ie ' 
rzył go swemu zaufanemu kamerdynerów* 
Maciejowi Beluchowskiemu do przecho- 
wania. W lipcu tego samego roku zmafł 
hrabia, żadnego jednak testamentu n*e 
znaleziono.

Testam ent ustny.
P o  śmierci hrabiego stanęli przed są ' 

dem kamerdyner Beiuchowski i d w óch  
karczmarzy Hirschhornów z dóbr zmarłe- 
go, którzy zeznali, że hrabia na łożu 
śmiertelnym zrobił ustny testament. Mocą 
tego testamentu cały swój majątek prze
kazał p. Boguckiej z obowiązkiem płace
nia rocznej renty Beluchowskiemu w kw o
cie 1000 złr. i 600 złr. gdyby wskutek 
starości stał się niezdolnym do pracy- 
Bratanków nieboszczyk wydziedziczył; 
Pomimo wyroku sądow ego  nie przestał* 
bratankowie twierdzić, że zostało spełn io
ne oszustwo.

Świadkowie testam entu rosną w pióra.
św iadek  testamentu Beiuchowski p °  

śmierci sw ego pana, zamiast pełnić obo
wiązki kamerdynera u Boguckiej, wyjechał 
na wieś Głęboka i zaczął się bawić uf 
szlachcica, Hirschhornowie też z łapserda- 
ków porobili się krociowymi panami, co 
w ciągu tych kilku lat było zagadką di** 
0 toczenia.

Pogłoski o przekupstwie świadków.
To prowadzenie się św iadków  ich do-

tolarzy Lwowskich L W Ó W ,  p i.  BERNARDYŃSKI L. 17.

Założony w roku 1854. T e le fo n ‘Nr. 566.

Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, 
pokoi męskich w e wszystkich stylach, meble olchow e i urządzenia kuchenne wyrobu 
krajowego. Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z  pierwszorzędnych  
fabryk. W szelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa w chodzące wykonanej 
jak najstaranniej i najtaniej. . - ....................  ■ - - - - -  - ------------- -=
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brobyt reagując na otoczenie sta ł się p o 
ro d e m  pow stania pogłosek  niepom yślnie 
świadczących o nich. Zaczęto mówić co
raz głośniej, że Boguccy ofiarowali Belu- 
chowskiemu i Hirschhornom  krociow e su 
my. Pogłoski te dostając się do uszu wy
dziedziczonych W olańskich, pow odow ały , 
że ci udaw ali się do sądów  i adw okatów  
2 braku jednak dow odów  spraw y u p a d a ły

Spraw a zaczyna się klarować.
W roku 1902 zgłosił się do W olań

skich adw okat stanisław ow ski O sterm ann 
* obiecał im za cenę 200 tysięcy koron 
dostarczyć dow odów , że W olański zrobił 
Pisemny testam ent na ich korzyść.

W olańscy chwycili się propozycyi drą 
Ostermanna tak, jak deski zbaw ienia » 
dali pisem ną deklaracyę, że tę sum ę za
płacą po wygraniu procesu.

Otrzymawszy ten dokum ent dr. O ster
mann przycisnął do muru Boguckich, k tó- 
rzy zagrożeni procesem  ofiarowali mu 24 
tysiące koron za milczenie.

Naturalnie dr. O sterm ann W olańskim  
o d p isa ł, że dla nich nic zrobić nie 
może.

Po  O sterm annie jawili się u Bogu
ckich inni jeszcze faktorzy i adw okaci z 
groźbami i otrzymywali różne kwoty za 
milczenie.

Beluchowski zazdrości
Hirschornom i innym mającym szczęście 
u Boguckich, trapiony żajem, że za mało 
otrzymał, pojechał do Boguckich z żąda
niem 200 tysięcy koron, a gdy nadzieja 
2aw iodła, postanow ił się zemścić.

Zdradzenie tajemnicy.
Zaw iedziony w nadziejach B eluchow 

ski udał się do adw okata Schrattera w 
Stanisław ow ie i tam opow iedział historyę 
Pisanego testam entu.

Testam ent pisany dwa razy.
O pow iedział dalej, że pierw szy tes ta 

ment hrabiego mu oddany w ydał Bogu
ckiej, a gdy hrabia przed śm iercią zażą
dał teki, gdzie między innemi dokum enta
mi znajdow ał się testam ent, gdy go nie 
znalazł, napisał drugi testam ent. T esta 
ment ten rów nież — po śmierci hrabiego 
~~ oddał Boguckiej, k tóra go zniszczyła. 
Zeznał dalej fałszerstw o ustnego tes ta 
mentu i zeznania sw oje w łasnoręcznym  
Podpisem potw ierdził.

Dr. S ch ra tte r przy pracy.
Posiadając tak cenny dokum ent Dr. 

Schratter postanow ił go wykorzystać. Wy
słał do Boguckich sw ego teścia Kaufman- 
Ila faktora, który skłonił Boguckich do za
płacenia Bieluchowskiem u 200 tysięcy ko- 
f_°n, z czego i pan m ecenas i faktor zaro
bili sute honoraryum .

Di. S ch ra tte r i kom isarz Łukomski.
Dr. Schratter pragnąc wykorzystać sy” 

macyę spotkaw szy we Lwowie w Olimpii 
komisarza Łukom skiego, zaw iązaw szy z 
nim ścisłą  przyjaźń, w rozm ow ie zachę
cał go do poprow adzenia interesu na 
sPółkę. Komisarz zdaw ał się potakiw ać, 
O braw szy jednak pew ne w iadom ości, za
wiadomił Prokuratoryę o dokonanem  oszu
stwie.

R. Berson jako sędzia śledczy.
, , Sąd otrzym awszy pow yższe w iadom o- 
Sci w ydelegow ał radcę Bersona do prze
prowadzenia śledztw a: Po dłuższym  o p o -

m ecenas Schratter otw orzył kasę ognio- 
‘rwałą, a ofiarą sędziego śłedczego stały 
^  kom prom itujące dokum enty.
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Spraw a śię mąci.
Beluchowski najważniejszy świadek w 

tej spraw ie, kręci się, zeznaje, że kom pro
mitujące dokum enty zaw ierają tylko żart z 
jego strony. Schratter sw oją rozm ow ę p ro 
w adzoną z komisarzem Łukomskim chce 
także uw ażać za żart. W  obec tego cie
kaw ość ogarnia wszystkich jak sobie z tą  
sp raw ą sąd  postąpi.

K R O K I  KA.
Kalendarzyk:
Dziś rzym. kat. Damazego — gr. kat. S te -'

fana.
Jutro rzym. kat. Aleksandra — gr. kat, Pa- 

ramona.

Repertuar teatru  miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera):

W piątek po raz 1-szy (w znowienie) „Żołnierz 
królowej Madagaskaru1*, krotochwila w 3 aktach 
Stan. Dobrzańskiego.

W sobotę o godz. 3-ej po południu dla mło
dzieży szkolnej „Stracone zachody miłości", ko- 
medya w  5 aktach Szekspira; — wieczorem o go
dzinie 7*30 po raz szesnasty (now ość) „Madame 
Butterfly**, opera w  3 aktach Puccini’ego: występ  
Janiny Korolewicz-W aydowej w partyi tytułowej 
i Tadeusza Łowczyńskiego.

W niedzielę o godzinie 3*/a po południu 
„Sędziowie**, tragedya w  1 akcie (2 odsł.) Sta
nisława W yspiańskiego i „Grube ryby**, komedya 
wr 3 aktach Michała Bałuckiego; — wieczorem  
o godzinie w pół do 8-mej po raz piąty „Królowa 
Saby“, opera w 4 aktach (5 odsłonach) Karola 
Golmarka; z udziałem Janiny Korolewicz-W aydo
wej (Gulamith) Heleny Oleskiej (Saba) Wandy 
Heindrichównej (Astaroth), Czesław a Muszyńskie- 
(Assad) Adama Okońskiego (Król Salom on) Stani
sław a Tarnowskiego (Arcykapłan) W ładysława 
Paszkowskiego (Baal Hanan). Kapelmistrz Piotr 
Stermicz. Reżyser W ładysław Floryański. N ow e  
dekoracye wykonane przez Stanisława Jasińskie
go, now e kostyumy.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd  kra” 
jow y zam ianow ał auskultantam i: byłego 
auskultanta M arcelego M ałachow skiego, 
tudzież praktykantów  sądow ych: Eugeniu
sza Fussa, Zygm unta Kapisego, W acław a 
Składanego, dr. Karola W eingartena, dr. Sala
m ona Arzta, Eugeriusza Siliona, Jarosław a 
Kordasiewicza. Leona Pietruszew ycza, Bole
sław a C harłam pow icza, W ojciecha S o łto - 
w skiego, M ikołaja Zastyrca, Eugeniusza 
Sosabow skiego , Zygm unta Kruszeinickiego, 
M aryana Koladzyna, Kazimierza Jelew skiego, 
Eugeniusza T ysow skiego i W ładysław a 
Strusia.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatw ier
dził w ybór Antoniego D ługoszew skiego na 
zastępcę prezesa Rady pow iatow iej w G ry
bow ie.

Przedśw iąteczna io terya gospodarska,
urządzana od szeregu lat w naszem  m ieście, 
cieszy się stale ogrom ną w ziętością i popu
larnością w szerokich kołach i służy ku 
w sparciu tak bardzo pięknej i niezbędnej 
instytucyi, jak Dom pracy p od  godłem  
O patrzności.

I w  roku bieżącym  nie zawiedzie ona 
ani ubogich, ani tych wszystkich, którym 
szczęśliwe zrządzenie fortuny przyniesie 
niezbędne zapasy na św ięta.

W szelkie dary na cele loteryi przesyłać 
należy między 14 a 19 b. m. do pałacu 
Namiestnikowskiego, po adresem  Pani Na- 
miestnikowej Ziofii Bobrzyńskiej.

Z armii. Dziennik rozporządzeń w oj
skow ych dla armii ogłasza: Rotmistrz 
4 pułku drag. Jerzy Rothamei, przy sp o so 
bności przeniesienia go w  stały stan  sp o 
czynku, otrzym ał tytuł i charakter m ajora

z uwoinieniem  od taksy; pulkuwnik Jan 
Ostermuth przeniesiony z 14 p. huz. do 
3 p. huz.; podpułkow nik Józef Braun prze
niesiony z 13 do 100 p. p., a podpó łko- 
wnik Józef W esely z 100 do 13 p. p.

Kapitan rachunkow y Antoni H astreiter 
z oddziału stadnin  w Kleczy doinej, przy 
zposobriości przniesienia go w stały stan 
spoczynku, otrzymał złoty krzyż zasługi 
z koroną.

Zastępcą galicyjskiego p rokuratora 
skarbu ustanow ił kierow nik m inisterstw a 
skarbu radcę dworu dra Franciszka Turek 
N iew iadowskiego.

Ponowna rozpraw a przeciw  Siczyńskie- 
mu odbędzie się dopiero z początkiem  
stycznia w obec tego, że pro toko ły  o bser- 
wacyi lekarskiej bębą gotow e dopiero 
przed samemi świętam i Bożego Narodzenia.

Rektorat gr. kat. saminaryum ducho” 
wnego we Lwowie, zakazał urzędow nie 
czytać klerykom staroruskiego „Haliczanina" 
w  m urach sem inaryalnych. Czekamy teraz 
jeszcze, kiedy zakaże rektorat tymże kle
rykom pisyw ać artykuły do ukraińskich 
pism radykalnych i socjalistycznych.

Z teatru . Zapow iedziane na środę 
przedstaw ienie „Balladyny" zostaje od ło 
żone na czas późniejszy tj. po św iętach, 
a to w skutek trudności technicznych i 
nadzwyczajnych przygotow ań tak dekora
cyjnych jak i kostyum owych, z jakiemi a r
cydzieło Słow ackiego w ystaw ionem  będzie 
na naszej scenie.

Natom iast w e środę, daną będzie po 
raz I-szy na dochód T ow arzystw a dzien
nikarzy polskich w esoła trzyaktow a kom e
dya M aurycego Hennequina i P iotra Ve- 
bera pt. „20 dni kozy“ z udziałem pp, 
Feldmana, Nowackiego, D obrzańskiego, 
W alewskiego, Rasińskiego, Klimontowicza, 
B rokow skiego, oraz pań: Rotter, Jankow 
skiej, Karszo, Leńskiej i N ahornów ny.

Fałszerze monet. Przed tutejszym try
bunałem  sądu  przysięgłych odbyła się roz
praw a karna przeciw  24-letniem u rarobni- 
kowi Kuźmie Skaw iszew ow i z W itebska, 
25-letniem u b. oficerowi rosyjskiem u Kon
stantem u Sidorow ow i z Kijowa i pom o
cnikowi m urarskiem u z Zam arstynowa, Ję
drzejowi Ćwiokowi, o fałszerstw o m onet 
jednokoronow ych 10 i 20 halerzowych, 
względnie o puszczanie ich w obieg.

Po przeprow adzonej rozpraw ie, trybu
nał na podstaw ie werdyktu sędziów  przy
sięgłych, skazał Skaw iszew a na 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia, S idorow a na 8 mie
sięcy ciężkiego więzienia, uwalniając nato 
miast Jędrzeja Ćwioka.

Pokątny „adwokat". Przed lwowskim  
trybunałem  przysięgłych odbyw a się roz
praw a przeciw  Józefowi Leibowi Schippe- 
row i false Leonow i Griissow i, b. solicyta- 
torow i adw okackiem u, liczącemu 28 lat, 
którego prokuratorya P aństw a oskarżyła o 
zbrodnię oszustw a.

Spraw ki podsądnego wyszły na jaw  
jeszcze w r. 1906, w  tym bow iem  czasie 
dopuścił się zarzuconych mu zbrodni, ale 
zdo łał on um knąć przed odpow iedzialnoś
cią karną, schroniw szy się w Ameryce. 
Pow róciw szy ztam tąd w lecie br., został 
we Lwow ie aresztow any.

P iastując posadę solicytatora trudnił 
się G riiss stręczeniem  spraw  kilku ad w o 
katom, a obznajom iwszy się dokładnie z 
agentami, uprawiającym i ten sam  proceder, 
począł trudnić się pokątnem  pisarstw em . 
Zajęcia te przynosiły mu znaczny dochód, 
a ofiarą oszustw a padli głów nie w łościa
nie. P rzedstaw iał się on chłopom  jako a-

6 . BURCZAK &  T . SCHRENZEL
Lwów,

Zastępstwo dla Galicyi i Bu
kowiny maszyn do pisania

Ja g ie llo ń sk a  II a .

„ U N D E R W O O D 11.

» PIERWSZA MARKA ŚWIATA Z PISMEM WIDOCZNEM, otrzym ała 
na w ystaw ie światowej w St. Louis 1904 i w Liittich 1905, naj
w yższe nagrody (I. Grand Prix). — Biuro pisania i powielania. 
Szkoła pisania. Aparaty do powielania, papier, przybory do w szyst
kich maszyn, reperacye maszyn. — Maszyny do rachowania do 
w szystkich działań rachunkowych. Używane maszyny do pisania 
... różnych systemów. ■■
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dwokaf, zapewnia?, że skutecznie przepro
wadzi ich sprawy, a naw et obiecywał u- 
nieważnienie wydanych już wyroków. W 
ten sposób  wyłudził od  sześciu włościan 
około 2000 kor. Przechwalając się swoimi 
wpływami, wyłudził podstępnie od dwu 
ludzi kilkadziesiąt koron, obiecując im wy
robienie posad  rządowych. Ponadto  d o 
puścił się oszustwa w sprawie spadkowej 
na szkodę jednej rodziny żydowskiej.

Na rozprawie wypierał się Griiss winy, 
starając się sposobem  krętackim przed
stawić fakty w odmiennem świetle.

— Tragiczny koniec spekulantki. Dnia
3. bm. zajechała przed nowy pałac poli
cyjny w Wiedniu dorożka, z której wysia
dła bardzo elegancko ubrana dama. Za
chowanie jej zdradzało wielkie rozdrażnie
nie. Stanowszy przed urzędnikiem policyj
nym zeznała, że przed chwilą zam ordo
wała agenta spółki owocowej i kazała się 
uwięzić, /.otrzymano ją na policyi, a pod  
wskazany adres wysłano agentów policyj
nych, dla przekonania się o prawdziwości 
zeznań nieznajomej. Tymczasem przekona
no się, że agent wrzekomo zamordow any 
ż y je ; zachowanie zaś nieznajomej wskazy
wało, że cierpi ona pomięszanie zmysłów. 
Nieszczęśliwą zamiast do celi więziennej 
odstawiono do szpitala psychiatrycznego. 
Jak się pokazało wkrótce obłąkana przed 
rokiem straciła rodziców, a skromny ma- 
jąteczek straciła na przedsiębiorstwie han
dlując owocami. To wszystko pomięszało 
jej zmysły, tak, że w szaleństwie sama 
siebie fałszywie oskarżyła o popełnieniu 
morderstwa.

Z za b o ru  r o s y js k ie g o
Samorząd w Królestwie. Jak wiadomo 

projekt samorządu miejskiego i ziemskiego 
w Królestwie poiskiem przesłano ministro
wi oświaty do rozpatrzenia co do atrybu- 
cyi przyszłych sam orządów  w sprawie o -  
światy. Nastąpiło to w skutek poruszo
nych w radzie ministrów obaw, że przy
szłe samorządy mogłyby stopniow o kaso
wać istniejące szkoły rządowe z językiem 
rosyjskim i przekształcać je na szkoły pry
watne z językiem polskim, oraz zakładać 
nowe szkoły tylko polskie, lub dawać już 
istniejącym subwencyę z funduszów miej
skich. Wogóle sfery rządowe sądzą, że 
wszelkie inne funkcye przyszłych samo
rządów  ułożą się prawidłow o, z wyjątkiem 
działalności oświatowej, która stanowi 
g łów ną aspiracyę społeczeństwa polskiego. 
Słychać, że pew ne sfery czynią u p. 
Szwarca zabiegi, aby przyszłe samorządy 
ziemskie i miejskie były zupełnie pozba
w io n e  praw a zakładania szkół, z wyjąt
kiem ludowych, na które już ustalił się 
pogląd w polityce państwowej.

Skład broni i bomb. W budynku łódz" 
kiej elektrowni miejskiej, wykryto skład 
materyałów wybuchowych. Policya, idąc 
widocznie za powziętemi wskazówkami, 
udała się odrazu do budynku, w którym 
mieścił się skład piasku. Rozkopano pia
sek i oderwano część podłogi, pod  którą 
znaleziono beczułkę, napełnioną materya- 
łami wybuchowemi i nabojami. Zabrano 
trzy gotowe bomby, składow e części b ro 
wningów, naboje do m auserów i do bro- 
v. ringów.

Pismo rosyjskie w Warszawie. Od po 
łow y grudnia zacznie w Warszawie wy
chodzić gazeta rosyjska, postępow a pi. 
Warszawianin. Jak wiadomo próby w yda
wania pisma rosyjskiego w Warszawie nie 
są nowe, lecz dotychczas nie miały po 
wodzenia.

Z e ś w ia ta .

() Dług ks. Jerzego. Serbskie pismo 
Otacbina donosi, że następca tronu serb
skiego, ks. Jerzy, jadąc do Petersburga, 
pożyczył w jednym z banków  belgradzkich 
na weksel 30.000 franków. Gdy przed kil
ku dniami weksel stał się płatny, dyrektor 
banku udał się do ks. Jerzego po pienią
dze. Ale ks. Jerzy dyrektora zelżył i wy
rzucił za drzwi. Dyrektor wniósł podanie 
o wyrobienie mu audyencyi u króla. Au- 
dyencyę otrzymał, ale nie pieniądze. Rada 
nadzorcza banku uchwaliła przyznać trzy
dniowy termin do zapłaty, a w razie gdy
by ks. Jerzy odmówił jej, wdrożyć prze
ciwko niemu kroki sądowe.

() Zastrzelony w sklepie jubilerskim.
W Wiedniu przy ulicy Laurenzberg nr. 3 
znaleziono w sklepie jubilerskim w kałuży 
krwi zwłoki Juliusza Frankfurters, zegar
mistrza. Denat był ojcem jubilera i bar
dzo często doń zachodził dla zastępow a
nia go w interesie. Ostatnim razem po 
oddaleniu się wszystkich pozostał w skle
pie sam Julian Frankfurter, a gdy syn jego 
Robert wrócił do sklepu, zastał ojca le
żącego w kałuży krwi. Zrozpaczony wy
biegł na ulicę wołając „Morderca". Po li
cya nadbiegła, powierzchowne oględziny 
na miejscu przez lekarza dokonane nie 
mogły stwierdzić pow odu śmierci, dlatego 
też denata przewieziono do prosektoryum 
medycznego. Tam stwierdzono małą ran
kę za prawem uchem, pochodzącą od ku
li rewolwerowej małego kalibru. Ponie
waż na prawej ręce denata stwierdzono 
krople krwi skrzepłej i ślady oparzenia 
prochu strzelniczego, zachodzi podejrzenie 
sam obójstwa. Dziwne jednak, że morder
czego rewolweru nie znaleziono nigdzie, 
pomimo skrzętnych poszukiwań w skle
pie.

Kronika policyjna.
Kazimierz Miś, znany awanturnik, przyszedł 

do restauracyi Mullera w hotelu Metropol w sta
nie podochoconym i zażądał napitków, a gdy mu 
ich odmówiono, w yw ołał wielką awanturę, którą 
zakończył wybiciem 3 szyb.

Eugenii Kulman, zam. przy ul. Janowskiej 1. 
50 skradziono w tramwaju 50 koron.

Józef Gołuszka, notowany złodziej napadł 
na ul. Zielonej M ozesa Leibschmida, handlarza z  
Bobrki i chciał go obić. Gdy M ozes zeskoczył 
z w ozu, Gałuszka porw ał sześć worków i bundę 
wartości razem 36 koron i uciekł.

Edmund Berezowski, uczeń 4 klasy szkoły  
św . Zofii w ybił szybę w  handlu Michała Propsta 
przy ul. Janowskiej 1. 60 i zabrał ośm paczek  
marek zagranicznych wartości 20 koron. Berezow
ski, gdy spostrzegł, że  kupiec go ściga, począł 
uciekać i w idocznie nie mogąc się zatrzymać wy
bił sobą szybę w ystaw ow ą w  sklepie Marka Vo- 
gla, wartości 600 kor. Gdy go przyłapano, marki 
odebrano i osadzono w aresztach policyjnych.

Z teatru.
„Cavaleria rusticana“ opera, muzyka Ma- 
scagniego — „Pajace“ opera, muzyka Leon

cavallo
wypełniły wczorajszy wieczór. Obie te 
sztuki grywane bywają na wszystkich nie
mal europejskich scenach obok siebie, bo 
ogromnie z sobą  harmonizują.

Zadowolone, uśmiechnięte twarze, u 
publiczności, burze oklasków, oto bilans 
wczorajszego wieczoru.

W „Cavaleryi" niespodziankę urządziła 
pani Sołłohub; Santuzza tej artystki, to tak 
świetnie dźwięczny, żyjący twór, to krea- 

* cya tak pełna temperamentu, że mimowoli 
pytał się sam siebie piszący te słowa, czy 
na scenie się nie zjawiły pierwsze brzaski 
wschodzącej gwiazdy i to gwiazdy olśnię- |

wającej. Może te s łow a w spom ną kiedyś 
łaskawi czytelnicy.

W  „Pajacach" pan Męciński wprost 
rozentuzyazmował publiczność, a i wa
szego recenzenta, który popełnił na koń
cu pierwszego aktu nieprzyzwoitość, 
należał do tych, którzy bez upamiętania 
wymagali „bisowania" i bisowanie u o- 
pornego, zresztą słusznie artysty, wy* 
m u s i 1 i.

Aby mię uniewinić, — trzeba było P* 
Męcińskiego słyszeć — a kto go nie sły- 
szał, niech żałuje. Miękkość tego niezwy
kle wysokiego i obszernego głosu wprost 
zdobyw a serca, a jeżeli powtarzamy, ten 
śpiewak w „piano" nieco nie dopisuje* 
to nagradza to głosem w swoim rodzaju 
fenomenalnym.

Orkiestrze i rezyseryi za wczorajszy 
wieczór jeszcze osobne składamy dzięk'* 
bo^się  niemałojprzyczyniły do istotnie du
żego sukcesu wczorajszego wieczora.

Buda miejska.
Prezydent Ciuchciński otworzył V°“ 

siedzenie rady, a następnie referent korni- 
syi elektrycznej pan Lewicki odczytał swój 
referat.

Wywiązała się dyskusya i krytyka* 
także wyłoniły się różne projekty ‘ 
zmiany co do taryf kolei elektrycznej.

Jedni mówcy zapatrywali się na ko
lej elektryczną, jako na przedsiębiorstwo* 
które ma dawać dochód od włożonego 
kapitału, inni jako na rzecz użyteczności 
publicznej.

Radny Blumenfeld p roponow ał zniJe
nie taryfy przejazdu do godziny pół do 8 - ei 
rano, w którym to czasie jest największy 
ruch robotniczy. Przy zniżonej taryfie lu
dzie ci korzystać będą z kolejki, a przed
siębiorstwo nic na tem nie straci, bo  ru d 1 
się wzmoże.

Mówca żądał także ujednostajnieni'3 
taryfy przy przysiadaniu się z linii na 
linię.

R. Neuman radził przyjąć projekt re
ferenta, zmian nie robić, aż dopiero P° 
roku, gdy linie będą wszystkie gotowe* 
Wtenczas będzie można dopiero robić pró
bne zmiany, czy oznaczyć taryfę sekcyjni* 
czy jednolitą. M ówca p roponow ał także 
przyjąć jednakow ą taryfę tak za siłę oświe
tlenia, jak i za siłę motorową.

Z kolei toczyła się jeszcze dłuższa dy
skusya na ten temat.

Utraia pamięci.
(Do ryciny).

O dziwnym wypadku zaniku pamięci* 
który wydarzył się pewnemu uczonemu 
amerykańskiemu donoszą tamtejsze pisma. 
Przed 9 laty wyjechał profesor Harrington 
z Waschingtonu do Nowego Jorku. Od 
tego czasu wszelki ślad o nim zaginął* 
Stroskana żona o los męża nie przesta
wała czynić poszukiwania, które jednak 
dopiero przed tygodniem zostały uw ień 
czone pomyślnym skutkiem. Historya za
ginięcia dziwna. Przed 9 laty policya W 
Trenton N. J. zajęła się błąkającym się 
człowiekiem, który nie umiał podać ani 
swego nazwiska ani miejsca pobytu. P o-1 
nieważ stan jego wzbudzał podejrzenie o- 
błąkania oddano go do zakładu dla obłą
kanych w New Jersey. W zakładzie nie 
znano jego nazwiska, oznaczono go liczbą 8.

Nikt nie przypuszczał, że liczbą 8 jest 
siynny profesor waschyngtoński Harring-

Fil ip Hass i Synowie
fa b ry k i d y w an ó w , m a te r y i ,  p o r ty e r ,  kap* 
s e r w e t ,  ch o d n ik ó w . —  LINÓW p l H M lC M tt* *

!Bez konkurencyi! Efl O l  niżej cen  fab ryczn ych
sprzedaż GWIAZDKOWĄ to w arów  przez fabryki nasze  w ysortow anych  UU Ifl urządza firma
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ton, dopiero obecnie żona w poszukiwa
niach za mężem odkryła miejsce pobytu 
sławnego uczonego i swego męża.

TELEGRAMY „Gońca Polskiego".
Rada państwa.

Wiedeń. W dalszym ciągu czwartko
wego posiedzenia Izby posłów, po expose 
skarbowem, nastąpiła dyskusya nad pro- 
wizoryum budżetowem.

P. B a e c h l e  oświadczył, iż spory 
narodowe są główną przyczyną tego, że 
monarchia nie ma powagi za granicą. W 
końcu przemawiał przeciw założeniu uni
wersytetu włoskiego w Tryeście.

P. B a r t h  (soc. niem.) oświadczył 
Się za podziałem administracyjnem Czech.

P. M a y  e r  występował przeciw twier
dzeniu Włochów, jakoby Tyrol południo
wy aż po górę Brenner był właściwie 
własnością królestwa włoskiego. Mówca 
popierał dalej żądania urzędników i prze
mawiał za bummlem studentów niemiec
kich w Pradze.

Następnie przemawiał poseł Trylow- 
ski, znany radykał ruski.

Gdy zaprowadzone zostanie — mó
wił — powszechne prawo głosowania do 
Sejmu galicyjskiego, wówczas dopiero 
będzie można mówić o rozszerzeniu kom- 
petencyi tego Sejmu.

W imieniu„całej“ ludności ruskiej mó
wca prosi rząd, aby nie przedkładał do 
sankcyi uchwalonego przez Sejm galicyjski 
projektu ustawy o rozszerzeniu autonomii 
kraju. Przemawiał przeciw proklamowaniu 
sądów doraźnych w Pradze. Miarodajne 
czynniki w państwie nie powinien wpro
wadzać w błąd spokój, jaki panował na 
ostatniej sesyi Sejmu galicyjskiego. Ludność 
ruska teraz tak samo, jak dawniej uciska
ną jest przez urzędników, którzy mszczą 
się na niej za śmierć hr. Potockiego. Nie 
widać wcale jakichś przygotowań do roz
wiązania kwestyi uniwersytetu ruskiego, 
przezco zmusza się młodzież do dalszych 
demonstracyi. W takich warunkach klub 
ruski musi głosować przeciw nagłości 
Wniosku i meritum prowizoryum budże
towego.

Na tern przerwano obrady.
Po dokonaniu wyboru kilku sekreta

rzy posiedzenie zamknięto. Następne dziś 
Piątek rano.

P rotest Koła polskiego.
Wiedeń. Prezes Koła Głąbiński wobec 

bar. Bienertha stanowczo zastrzegł się 
Przeciw wszelkiemu mieszaniu się ministra 
^chreinera do wewnętrznych spraw gali
j s k ic h .  Do tego stanowiska skłonił Koło 
Polskie fakt, że minister Schreiner przyjął 
^pu tacyę  Niemców z Galicyi, którzy przed- 
stawili mu szereg życzeń i zażaleń. Koło 
Polskie stoi na tern stanowisku, że wszyst- 
łCie sprawy galicyjskie, nie tylko polskie, 
Należą do kompetencyi polskiego ministra 
r°daka.

Koło Polskie.
j, Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeni11 
hoła polskiego prezes Głąbiński przed- 
“tawił pozycye budżetu państwowego, 
^noszące  się do Galicyi. W skazał na to,

że ze względu na sytuacyę finansową 
rząd nie mógł uczynić zadość wielu słu
sznym żądaniom Koła polskiego.

Następnie poruszył prezes sprawę 
polską na Śląsku, a w szczególności w 
Cieszynie, oraz omówił przyjęcie deputa- 
cyi Niemców galicyjskich przez ministra 
Schreinera. Nad tern rozwinęła się oży
wiona dyskusya.

Tajemniczy warjat.
Rzym. Wczoraj w południe zjawił się 

w Watykanie jakiś młody człowiek i za
żądał, aby go zaprowadzono do majordo- 
musa. Gdy żandarm oświadczył, że ma- 
jordomus zajęty, ów młodzieniec starał 
się mimo to dostać do pokoju majordo- 
musa i pobił żandarma.

Aresztowano go i oddano w ręce po- 
licyi. Gdy uwięzionego wyprowadzono z 
Watykanu, usiłował uciec, ale go ujęto. 
Na policyi nie chciał wymienić swego na
zwiska.

Znaleziono przy nim bilet wizytowy 
z napisem : Im Hen. Gospodarz domu, 
w którym człowiek ten mieszkał w Rzy
mie, podał, że przybył on do Rzymu parę 
tygodni temu i mówił, iż koniecznie 
chce zobaczy«- Papieża, gdyż odczuwa 
potrzebę tego jako człowiek bardzo pobo
żny. Przypuszczają, że jest chory na 
umyśle.

Austro-W ęgry i Rosyą.
Petersburg. Odpowiedź rządu austro- 

węgierskiego na notę rosyjską w sprawie 
konferencyi bałkańskiej przybyła tu wczo
raj i natychmiast wręczono ją ministrowi 
spraw zagranicznych Izwolskiemu.

Petersburg. Petersburska agencya te
legraficzna upoważnioną jest do oświad
czenia, że zupełnie nieprawdziwą jest 
rozpowszechniona zagranicą wiadomość, 
jakoby minister spraw zagranicznych 
Izwolskij w rozmowie z pewnym polity
kiem rosyjskim oświadczył, iż wobec sta
nowczego poparcia Austro-Węgier w poli
tyce bałkańskiej przez Niemcy, koniecznym 
był formalny sojusz między Anglią a Ro- 
syą. Izwolskij nigdy do nikogo w ten 
sposób się nie wyraził.

Nadesłana*
Po pięćdziesiąt groszy z a j e d s i  w iersz p i t i t w y

i  a rubrykę tę l{edakc/a n u  o irra s  o i  »j v i ; l  sial t > iii.

Z a k ł a d .  Z D e n t y s t y c z i r y

DK. FRYDERYKA 1069
FRUCHTMANNA

L w ó w ,  S y ł Ł s t u . s l c a  1 5 ,
wykonuje plomby złote i porcelanowe, 

zęby sztuczne, korony i mostki.
_____ Wyjmowanie zębów bez bolu. ......

D oceni dentysłyki 1031

Or. T e o d o r  B a h o s i e w i s z
ordynuje jak zwykle Jagielońska 1. 7.

— ICawa palona —
Nr. 1. za  pół k g . K 1-80. —  Nr. II. za  pa
kg. K 2-- - - - - - - - - Nr. III. za pó l kg. K 2-41).

EEeirbsLtę angielską
w najlepszych gatunkach 4 i 5 koron za pół klg.

poleca 1164

Skład Herbaty i Kawy

Adolfa SIFTGERA
L w ó w ,  S y ł s : s t - u . s ł r a  1 .  1 - 

Kupcom rabat. Zlecenia za pobraniem

N ekrologia ,

Rudolf Hauthnsr-Zgorzyński
rewident ć. k. Namiestnictwa

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzo
ny św . Sakramentami, zasnął w  Panu dnia 
10. grudnia 1908 roku, przeżyw szy lat 45.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w so 
botę 12. grudnia b. r. o godzinie V,3-ciej 
po południu z  Kaplicy Boimów na cmentarz 
Łyczakowski do grobowca familijnego, na 
który w smutku pozostała żona z rodzi
ną — krewnych, kolegów, znajomych i 
przyjaciół zaprasza.

Lwów, dnia 10. grudnia 1908.
„Concordia" A. Kurkowski.

Fryderyka Czerkawska
po długich a ciężkich' cierpieniach, opa
trzona św . Sakramentami, zasnęła w  Panu 

dnia 10. grudnia 1908 r.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w  

sobotę dnia 12. grudńia 1908 roku, o go
dzinie 2 po południu z domu żałoby przy 
ul. Akademickiej 1. 14, na cmentarz Łycza
kowski, na który w  smutku pogrążona ma
tka, siostry, brat i rodzina — krewnych, 
znajomych i przyjaciół zapraszają.

Lwów, dnia lo. grudnia 1908.

„Concordia" A. Kurkowski.

Z KOTRBACZKÓW

Józefa Piiai*
żona rękawicznlka 

po długich ajciężkich cierpieniach, opatrzo
na św. Sakramentami, zmarła dnia 10. grudnia 

1908 roku, w 31 życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w  

sobotę dnia 12. grudnia br., o godzinie 
2-ej po południu z domu żałoby przy ul. 
św . W ojciecha 1. 8 , na cmentarz Łyczako
wski, na który w  smutku pogrążony mąż z 
dziećmi — krewnych, znajomych i przyjaciół 
zapraszają.

Lwów, dnia 10. gudnia 1908.
„Concordia" A. Kurkowski.

P°leca się  P. T. Publiczno- 
®ci w yborne w ina z handlu § Ludwika Stadtmiiliera ul. Krakowska 1. 9, we Lwowie.
Wino, śliwowicę, koniak, 

rum, oliwę i ligi po leca ją  na Ś w ię ta

1230

D i d o l i ć  i P r p i ć
Lwów, ul. Czarnieckiego 3.

Do nabycia: Proksz, Leona Sa
piehy 28  — Roseignon, Asnyka 
4  — Nowożeniuk, Wałowa II. — 
Tarnopol: Niżnik, Hotel Podolski.
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B DROBNE OGŁOSZENIA ■
po 4 h a le r z y  od w y ra zu .■ N a jm n ie jsze  o g ło s z e n ie  40  h> ■

F o sz u k u ję  p o k o j u
obszernego, słonecznego 
bez mebli, z małą usłu
gą, przy inteligentnej ka
tolickiej bezdzietnej ro
dzinie od 1. stycznia 
wśródmieściti z oddziel
nym wchodem. Łaskawe 
oferty z przystępną ce
ną. Lwów, poste-rest. 
„Mieszkanie".

P ięk n y  p o k ó j kawaler
ski z osobnym wchodem 
zaraz do wynajęcia za u- 
miarkowaną cenę. Kopco
wa 2. Dozorca wskaże.

P o tr z e b n i  z a r a z  dwo
je ludzie bezdzietni jako 
dozorcy domu. Mąż mo
że pracować poza do
mem. Bliższa wiadomość 
w Administracyi „Gońca 
Polskiego".

Jan ihnaiowicz
Lwów, Sykstuska25
poleca Krystalinę prze
ciw pierzchnieniu, pę
kaniu i szorstkości rąk. 
Tuba 50 hal. 1200

H M g ś ć  twarzy.
Można osiągnąć jedynie 
przez masowanie nowym 
systćmem. Także wszel
kie masaże częściowe, 
wykonuje według najno
wszego systemu, war
szawska dyplomowana 
masażystka. Zgłoszenia 
listownie ul. Zielona. 1.3. 
; p. Marya Meissner.

I f i e r g i c z n e g o  fun- 
kcyonarjfusza, który
by s ię  podjął kie
rowaniem kolportażu  
poszukuje „Goniec  
P o ls k i " .

P o s ia d a c z e
losów mogą za nie do
stać pełny kurs dzienny 
i na życzeniete same lo
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta- 
wio ne wykupujemy i prze- 
prowadzamy tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia Up. 
cowego polecamy grupę.
I  l e s  austr. Czerwo

nego Krzyża 
I Ice węg. Bazylika 
I Ics serbski 10 fr,
I los węg. Josziv. 
ftazem 4 losy kosztują 
144 kor. 30 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. 6 kor. 
50 U., dalsze po 4 kor,

btlHUTZi CHAJES
C i®  bankowy, Lwów,
•i latinitł i. 5 (óib ałuny)

Zdumiewajcie.
5 0 .0 0 0  p a r  trzew i*
k ó w , cztery pary za ko
ron 7. Z powodu braku 
kredytu przez wielkie fa
bryki, upoważniony je
stem sprzedawać po ce
nie niżej kosztu większą 
ilość trzewików męzkich, 
jak i damskich.

Dwie pary męzkich i 
dwie pary damskich czar
nych lub bronzowych w 
najnowszych fasonach 
sprzedaję za koro.i sie
dem. Wysyłam za prze
kazem. — Nieodpowie
dnio do życzenia wysła
ne, zamieniam lub zwra
cam pieniądze. — Z wy
sokim szacunkiem

Em. Majerstlorf ,
E k sp e r t , P o d g ó r z e

i. 3 ,  (Austrya). 1225

Polscy f a b r y k a n c i ! 
drobni m a j s t r o w i e !

życzący wyroby swoje 
wyeksportować za grani
cę a zdolni czoło stawić 
konkurentom obcym, ze
chcą podać adres Ludwi
kowi Halskiemu, Lwów, 
Marcina 9. 1233

S z k o ła  k ro ju
„MONIKA"

u llo a  O ch ro n ek  I. 12
wyucza kroju francuskie
go i angielskiego metodą 
łatwo pojętną. O skute
czności nauki można się 
przekonać lekcyą bezpła

tną.

Na Mikołaja
praktyczne podarki, jako- 
to kołdry, kocyki, mate
race, poduszki, przeście
radła, poszewki, sienniki 

i t. p.
Poleca zaszczytnie znana 

firma
Kazimierza Skibińskiego

Długoletniego Wsp. Fir
my Schustera.

Lwów, Kopernika I. 7.
1199

Kołdry
na puchu i zwykłe 
materace, poduszki, 

łóżka i t. p., 
polecają najtaniej

Szuster  i Toczyski
skiad mebli, dywanów 

i dekoracyi
Lwa w ul. 3-go Maja 1 . 5.

1185

1232 Z A K Ł A D  I D E I S r T Y S T Y O Z a s r - E -

JD r a  K a z i m i e r z a  L E W A N D O W S K I E G O
LWÓW, PLAC HALICKI 7 .  (nad kawiarnią Centralna).

G ratis  i ! O  G ratis !!
K alendarz  Jubileuszowy

dostaje każdy nowo przybyły gość 
w Europejskim Salonie f ryzyerskim

i p e d e e a
L w ów , J a g ie llo ń sk a  1. II.

i S e M B t i a i f C z m e
oodaeryczne bóle, kłócie w bo
ku ból stawów nie trapią nas
S t ó ,  S S fFellera z marką „ELSAK-UILf 
próbny tuzin 5 kor. franko wy- 
svla E V. Feller w Stubicy, El- 
saplatź Nr. 175 (K roacya).^

BSBB

Poszukujemy narzeczone

H D T E L
PUC SERNUROrŃSKI L. 5,

poleca PT. szanownym przyjezdnym go
ściom 40 pokoi zupełnie z komfortem odno
wionych od 1-40 hal. i wyżej. — Miesięczne 
pokoje są do wynajęcia od 20 kor. wraz 
z pościelą. Położenie w głównym punkcie^ 
miasta, stacya koleji elektr. — Usługa szy-S 
bka i rzetelna. ZARZĄD. ~

Specyalny sk ład  ram , św. ob razów  i l u s t e r
^  LW-W o  CZARNECKIEGO 50. 0

Poleca swój bogaty w najnowsze i najtrwalsze wy
roby zaopatrzony magazyn ram do obrazów, lmr- 
towny i p:jedynczy po cenach najniższych. Wszel
kie zamówienia obrazów wykonuje się nadzwyczaj 

gustownie i po bardzo MTflM ffin i7S S M l 
niskich cenach, wwa—s 1*11 i ni* StLI I Lielntll.

które chcą sobie swoją wyprawę z naj
lepszych płóciennych i bawełnianych towa
rów po bardzo niskich cenach tylko w tkal
ni B raci K rejcar  D o b r u sc h k a  Ił* 
i 901 (C zech ;)  uskutecznić.

Proszę się przekonać i zamówić piękny 
podarunek gwiazdowy: 6 sztuk prześciera
deł 1 a 15%00 cm. wielkich za 14 kor. 30 hal., 
jedną sztukę irlandzkiej weby — 20 metrów 
za 11 kor. 50 hal. i wzory barchanów, płó
cien, Oksfordów, szyffonów, nankinów, obru
sów, ręczników i innych płóciennych i ba
wełnianych towarów darmo i opłatnie za 
zwrotem, które dla swojej taniości i dosko
nałej jakości zadowolnić potrafią.

1191

T anio  do sp r z e d a n ia .
Fortepian prawie nowy z pierwszo
rzędnej fabryki za bardzo niską ce

nę. Adres: ul. Mikołaja I. 2.

B s i c u s n s ś ó  12
50.000  p a r  trzewików.

4 pary trzewików za tyl
ko 7 koron. Z powodu 
zawieszenia wypłat wiel
kich fabryk jestem upo
ważniony wielki zapas 
trzewików daleko niżej 
kosztów fabrykacyi,sprze
dać. Dlatego sprzedawać 
będę każdemu 2 pary j 
męzkich, 2 pary damskich i 
do sznurowania, skórka j 
brunatna lub też czarna. | 
z mocrienii podeszwami, i  
■ ajnowszych fasonów. : 
Wielkość podług nume- j  
ru. Wszystkie te 4 pary i  
kosztują 7 kor. Wysyłka j 

za zaliczką.

0Iessier,Kraków3a! |
Zamiaęa dozwolona lub j 
pieniądze z powrotem, i 

122J

F r . n n a  in ielśgenksia ,
sympatyczna poszukuje 
posady na prowircyę — 
do samodzielnego zarzą
du Ma dobre polecenia 
Adres: F. Administracya 
Gońca Polskiego.

Ruch gs@®ią«fdw k o le jo w y ch
obowiązujący z dniem 1. maja 1908.

P a n ó w  i  g s a o i e  
do objącia zajęcia b i u r o w e g o

poszukuje się. 
W ia d o m o ić  „ G on iec  Polski*1.

DO LWOWA przychodną 
z

Krakowa . . , 
Krakowa . . , 
Rzeszowa . . 
Podwołoczysk 
Czerniowiec . 
Czemiowiec . 
Stanisławowa 
Kołomyi . . , 
Stryja . . . 
Pustomyt . . 
Sambora . < 
Lubienia 
Rawy ruskiej . 
Janowa . . . 
Brzuchowic . . 
Brzuchowic. . 
Zimnej wody .

ZE LWOWA odchodzą 
do

rano przed
połudn.

5-50
7-25

7-20
807

n
5-40

7*29
7-29
8-CO 
8(10
7-10 
826 
710
8-15 
5-50

8-55*
9-50

124)0

10-20
11-43
11-43 
10-30 
10-30
12-40 
1-15

1005B
12.40
7-25

rano

Krakowa . . 
Krakowa . 
Rzeszowa . 
Podwołoczysk 
Czerniowiec. 
Czerniowiec. 
Stanisławowa 
Kołomyi . . 
Stryja . . . 
Pustomyt . 
Sambora . . 
Lubienia . . 
Rawy ruskiej 
łanowa . . 
Brzuchowic 
Brzuchowic 
Zimnej wody

3-50

6-20
610

7-30
7-30
600
6-00
614
6-58
7-21 
9 00B 
3-50

przed
połudn.

8-25*
8-40

10-40
9-35 

9-10*.

10-35F
9-05
9-05

1105
9-15

1105
12-41T

1-30*

1-10
2-15* 
205*

3-50
3-50 
2-00 
2/00
4-50
5-00 
1-46T 
3-27Z 
1-10

wiecz. noc

5-45
8-40*

5-40 
5-57

6-40*.

9-58F

910

9-25
4-50
5-30D 
5-45

po
połudn. wlecz.

9-50
2-30*

10-30
3-30 

12-20*

11-00
11-00
910

U-45F

10-lOf
8-20
9-35Z
9-50

noc

2-45* 
612
3-30 
2-16* 
2-23*

2-40

2-25
2-25

2-15F

1-35f
2-30Z
3-45 
3-30

7-03*
7-35

7-45

6-03 
0-42 
ti-42

4-08 
710
3-35
5-50D
7-10 
7-35

11-15.
12-45*

11*10
10-38
2-50*

11-25
11-25
10-45 
19-45
11-3511 
0-30 
8-34Z

11 -3óH
1115

U w aga. * Pociągi pospieszne, f  w niedzielę i 
i święta od 2,/5 do “ /*. Z w niedzielę i święta, a od 
od ,s/i H tylko w niedzielę; D od 1h do “/, co dzień, 
dzielę l święta, B od ^  do %  w airtzftj* I święta.

od ‘/. da %*

święta, 
^  d0

F
•>i codsM tf*^ 

*/. da «L W

WYDAWCA l ODPOWIEDZIALNY ZA REDAKCYĘ IGNACY GŁOWACKI. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.
Z DRUKARNI „GOŃCA POLSKIEGO", Podwale 7, pod zarządem EDWARDA OQFRYKA,


